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Qji l“oziiuii, 23 lipca. Zastanawiając się nad zmianą, 
cej ctórej ostatecznie uległ kierunek rządu austryackiego wzglę- 

lera sprawy węgierskiej, Czas nie widzi w niój bezwzglę-
'oaajinój porażki zasady autonomii, owszem pewne uczucie oba- 
jwlfy i niepewności objawia się w obozie, gdzie pozorne ob- 
i Pchodzą zwycięstwo. Sam nawet liberalizm wiedeński, skoro 
’awiię o siebie obawiać zacznie, wywrze może niemałe parcie

• ar kierunku koncesyi dla Węgier. Większość dzisiejsza 
ć drady państwa, jakkolwiek centralizacyjra i Węgrom prze- 
szjawna, nie będzie cbciała stracić swego przeważnego w 
lwJ)bec ministrów stanowiska. Nie zapomni oca, że koniec 
a.k jońców cbce być konstytuantą. Ta jćj przewaga zniknie 
^¡f chwili zwycięstwa gabinetu nad Węgrami. Zresztą, jaki- 
-i iolwiek obrót weźmie sprawa węgierska, zawsze większości 

izisiejszój grozi niebespieczeństwo. Bo jeżeli Węgrzy wejdą 
14Jo izby, przestaje być większeścią, jeżeli nie wejdą z po

rodu opozycyi biernój, to gabinet będzie miał przewagę 
akiój niema. Interesem więc większości czyli lewicy izby 

Miższej jest, aby Węgrzy nie przybyli, ale jedynie na mocy 
kompromisu, któryby gabinet osłabiał. Do takowego tóż
zapewne pchać będzie, a tóm samóm i do koncesyi... 

„Wszystkie dzienniki, kończy Czas, jakiegokolwiek
odcienia, zgadzają się na to, że sprawa konstytucji w mo- 

1 Anarchii nie uczyniła wcale stanowczego kroku przez owo 
< ¿postanowienie rady ministrów, które sprowadziło dymisyą 
belczłonków węgierskich z gabinetu. Wszystkie trudności po

zostały te same: statuta z 26 lutego napotykają te same 
przeszkody. Oddziela je jeszcze od rzeczywistego życia ta 
sama przeszłość, jaka przedziela każdą ustawę nadaną od 
praktyki. Dyplom październikowy nie byłby potrzebował 
przechodzić przez tak twarde próby, bo lubo był nadany, 
ale był praktycznie obmyślony i opierał się na naturze 
rzeczy. W statutach lutowych przemogła teorya nad prak- 

23 tyką. Teorya wytrzyma niejakie próby, ale chociaż się za
szczepi, korzeni nie zapuści. To tóż rada państwa istnieje, 

ile można powiedzieć, że jeszcze czynności swych isto- 
nie nie rozpoczęła. Przewidywaliśmy od samego początku, 
te będzie ona tylko narzędziem; a jeszcze nie przyszła 

^chwila jego użycia. Jeszcze nawet niezna swego prawdzi- 
il»i»egd przeznaczenia. I dla tego dość obojętną jest rzeczą, 
r^izóm się w tój chwili zajmuje. Odbywa posiedzenia, bo aby 
irzekać, musi trwać. Pojmujemy więc, że większość, dla któ- 
loój konstytucyonalizm teoretyczny jest alfą i omegą, a rada 
22>aństwa ową drabiną, po którój do władzy dostać się mo- 

111(lna, z obawą wygląda wypadku, który rozstrzygnie, komu
7»wa drabina posłuży, lub tóż czy nie będzie trzeba odsta- 

28wić ją, a użyć w jój miejsce innój nierównie mniój skom-
* '^plikowanój i naturze rzeczy odpowiedniejszój.“
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NIEMIECKIE OBOWIĄ8KI.
Deutsche I dichten. München 1861.

Ilekroć Niemcom zdarzy się sposobność mówienia lub 
pisania o history i polskiój, z szczególnóm upodobaniem zwy- 
Mi podnosić wewnętrzną niezgodę jaka przy końcu istnienia 

-rzplitój polskiój osłabiała jój polityczny organizm. Na jój 
2to karb składają wszystkie nieszczęścia które do upadku

■dprzywiodły to państwo; nią starają się zawsze usprawiedli- 
[«¡jjwió wszystkie gwałty i grabieże, zdeptanie wszelkich zasad 

“Hprawa publicznego i międzynarodowego, których na Polsce 
‘ ii? dopuszczono. Z dziwną naiwnością dziś się jeszcze roz

rodzą niemieccy politycy, że istuiecie samodzielne Polski 
jest marzeniem i byłoby zgubą dla polskiego narodu, bo na- 

, ród ten niedojrzały, nie zdolny uorganizować się w zgodnie 
‘ Myjące społeczeństwo, potrzebuje koniecznie cudzój opieki. 

Wedle ich przekonania opieka zaś ta, najdobroczynoiejsza, 
¡najpożyteczniejsza, tylko od Niemiec spotkać go może. W 
»czonój Germanii błyszczą tylko wzory rozumu, taktu i 
iżtuki politycznćj. Z ojcowską czułością napominał jeszcze 
¡wieżo w izbie Beriińskiój pan Vincke posłów polskich: 
uczcie się, kształćcie się w Niemczech, żebyśsie nie gospo
darowali po polsku.

jpji Szkoła pewna, zacząwszy od pierwszych oswo- 
bodzicieli Niemiec w Nationalvereinie, aż do uczonego ber- 
tosaiego szermierza o różnicę „poddanego“ od „obywatela,“ 
napomina o jednćj rzeczy. Zapomina że dzisiaj podróż 

¡Me tak trudna po Europie, by ktoś nie zechciał naocznie 
(Przypatrzyć się stosunkom i położeniu ich szerszój ojczy- 
hiy; zapomina że nie wszyscy tak jak oni, nie znając ję- 
njka ani życia jakiego narodu, odważą się wyrokować do 
Czego zdolny a do czego nie zdolny, ale że może choć pro
stą ciekawością wiedzeni zajrzą za kulisy, wezmą do ręki 
Płody politycznćj literatury Niemiec, dotkną się pulsu ży
wotnego narodu.

Długą i niewdzięczną byłoby pracą, gdyby ktoś zechciał 
^czegółowo kreślić dzisiejsze położenie Niemiec. Przy ka- 
żdćj sposobności występują objawy braku spójni organicznój, 
2r°zumiałćj ogółowi zasady moralnój, na którój oparty naród 
dolnym by był wystąpić jako jedno społeczeństwo, świa

dome swoich celów i obowiąsków tak względem siebie jak 
Względem reszty społeczeństw. Pisać by nie skończył, 
•toby zaczął opowiadać dzieje owych ciągłych intryg i kłótni
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N. Pan raczył mianować radzcę sądu apelacyjnego KosS' 
manna z Szczecina radzcą głównego trybunału.’

Berlin, 22 lipca. Wczoraj odbyło się po wszystkich tu
tejszych kościołach nabożeństwo dziękczynne za ocalenie N. 
Pana z tak wielkiego niebespieczeństwa. Ministrowie, na
czelnicy władz i inne znakomite osoby zgromadziły się w 
tumie. Posłowie brali udział w nabożeństwie częścią w tu
mie, częścią w katolickim kościele św. Jadwigi. Minister 
Bethmanu-Hollweg odroczył z powodu tój uroczystości po
dróż swą do Paryża aż do wczoraj wieczora.

— Minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz', o- 
trzymał od króla- order orła czerwonego pierwszój klasy. 
Dziś wyjeżdża minister ten do Baden-Baden. Członkowie 
ciała dyplomatycznego oddali mu już wszyscy wizyty poże
gnalne. Utrzymują na pewne, że baron Schleinitz wkrótce 
otrzyma nominacją na ministra domu królewskiego.

— W sobotę miano wypuścić z więzienia p. Patzkiego 
za kaucyą 4000 tal. Nie przyszło jednakże do tego,1 a to 
jak słychać, z powodu protestacyi nadprokuratora. Familia 
Patzkiego ma wnieść o to zażalenie do kamergerichtu. 
Śledztwo wytoczone przeciw Patzkiemu i towarzyszom już 
ukończono, wyrok atoli zapadnie zapewne dopiero w wrześniu.

— Koronacya pary królewskiej w Królewcu odbędzie 
się 18 października. Dzień ten jest w historyi nowszćj pa
miętnym, w nim bowiem rozstrzygł się los Napoleona w 
bitwie pod Lipskiem. Dla Prus prócz tego ma on swe o- 
sobne znaczenie, w dniu tym urodził się obecny książę na
stępca tronu. Dla tego tóż to pewnie właśnie 18 paździer
nik naznaczono na uroczystą koronacyą. Na uroczystość 
tę zaproszeni zostaną wszyscy monarchowie europejscy, i 
jeżeli osobiście się nie stawią, pewnie będą reprezentowani 
przez osobnych na cel ten uwierzytelnionych tak zwanych 
posłów koronacyjnych. Podobne zaprosiny są, jak wiadomo, 
w z.vyczaju, tak się dzieje przy koronacyach w Londynie, 
w Moskwie itd., a ongi i w Reims.

a Wrocław, 18 lipca. Uniwersytet tutejszy obchodzi 
na początku sierpnia piędziesięcioletnią rocznicę swego ist
nienia; od kilku już miesięcy trwają przygotowania do go
dnego obchodu owego jubileuszu. Przyszło przy tój spo
sobności do nieporozumień pomiędzy senatem akademickim 
a studentami, którzy czuli się upośledzonymi naznaczoną im 
przez senat rolą przy obchodzie. Nie wiem jaki ta sprawa 
do dziś dnia obrót wzięła, tyle tylko słyszałem, iż akade
micy Polacy z własnego popędu od wszelkiego uczestnicze
nia w tój uroczystości wstrzymać się postanowili. Przy
czyny tego występowania dla każdego zbyt są jasne. Se-

między tylu państwami nieaiieckiemi, malować postacie 
Beustów, Hassenpflugów, Borriesów, Dalwigków, spisywać 
kronikę przypominającą haremowe rewolucye Wschodu, 
podsłuchiwać konfereneye dyplomatów ex professo i dy
plomatów dyletantów, od Würzburga i Frankfurtu aż do 
mieściny o 3,000 mieszkańców chlubiącój się swym Natio- 
nalvereinem. A cóż dopiero, gdyby kto chciał rozwikłać 
motaninę zaciętych walk religijnych, które jeżeli nie we 
krwi jak w XVI wieku, to w potoku gorszących niesnask, po
grążają dziś Niemcy? Dość wziąć w rękę taki „Wochenschrift 
des Ńat. Vereines,“ „Mainzer Journal,“ „N. Pr. Ztg“ „A. 
Alig. Ztg,“ „Volks Ztg,“ by jednym rzutem oka w przybliżeniu 
chociaż utworzyć sobie wyobrażenie o smutnym odmę
cie i pomięszaniu pojęć zdrowych, na które choruje dzi iaj 
niemiecka ojczyzna. Niepoprawne pretensye tój szkoły 
która zarozumiale rości sobie prawo do przewagi nad resztą 
narodów, samochwalstwo btórćm sobie kadzi na każdym kroku, 
odwaga z którą cudze wady wytyka pomimo że ich nie 
zna, wydają się z całego tego przeglądu spraw i położenia 
Nienrec osobliwóm zjawiskiem.

Ferwor politycznego rezonowa’ia, wrodzony jest Niem
cowi. Od czasu kiedy pisanie broszur weszło w modę, Eu
ropa zagrożona jest że ją żywą zasypią politycy niemieccy 
swojemi utworami, jak Pompeji i Herkulanum przysypały 
pociski wybujałćj fantazyi wulkanów. Zdawało się, że za
łożenia i rozpowszechnienie National-Vereinu ulży nieco tój 
potrzebie wydzielania na zewnątiz politycznych pomysłów, 
bo instytucya ta posiada wszelkie tego rękojmie. Każda 
wieś większa, każda mieścina co posiada ten zbawienny 
medykament, nastręcza wszystkim swym obywatelom wy
borną sposobność wygadania się raz lub dwa w miesiąc do 
woli o politycznych kwestyacb. Zebrani w obszernój jakićj 
knajpie, przy piwie i dymie knastru, zachowując wszakże 
dla większćj powagi ceremoniał parlamentarny, mogą roz
prawiać ile chcą i o czćm chcą. Wydają tóż bez końca e- 
dyktów, dekretów, uchwał, wniosków, mających obowięzy- 
wać kiedyś Europę, gabinety, królów i książęta. Europa 
ani wie że już sto razy była przemieniona jój karta, zde
tronizowane mnóstwo dynastyi, poosadzane na próżnych tro
nach nowe, że powstały nieznane państwa, kraje, rządy, 
itd. Widziałem kilka razy takie igrzyska, i podobały mi 
się niezmiernie; bez subjekcji, bez narażenia się, siedząc 
sobie wygodnie w czapce 2a szklanką piwa i z cygarem w 
ustach, byłem świadkiem wiekopomnych uchwał, przełamów
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nat uniwersytetu postanowił wezwać także i deputacyą " 
sześciu Polaków złożoną na wspólny obiad mający być dańy 
przez uniwersytet obcym gościom i do uroczystego wystęz 
powania podczas całego obchodu. Młodzież polska, jak 
słyszę, odmowną da senatowi odpowiedź, za główny przy
taczając. powód powszechną żałobę, i niestósowność cie
szenia się z istnienia niemieckiego uniwersytetu, podczas, 
kiedy zakładu takiegoż polskiego jesteśmy pozbawieni.

--'Salzbrunn, 21 lipca. Wczoraj odbyło się w^tutejszym 
kościele katolickim nabożeństwo żałobne za śp. księcia Ada
ma Czartoryskiego. Kilku obywateli zajęło się urządzeniem 
i przybraniem stósownóm kościoła. To ostatnie wszelaki) 
było trudem prawdziwym, bo tak jak w Salzbrunie, tak 
samo i w Waideuburgu okazał się brak zupełny żałobnych 
przyborów, potrzebnych przy podobnych obrzędach.

Ku uczczeniu pamięci szanownego Nestora tułactwa 
polskiego, który do ostatniój chwili wiernym pozostał swoim 
patryotyczffym zasadom, zebrali się wszyscy goszćząćy tutaj 
Polacy, w szaty żałobne przybrani. Po msźv śW. i odpra
wionym kondukcie, zaśpiewali zebrani: „Boże coś Polskę,“ 
a następnie, „Pieśń do Pana Jezusa,“ na piękną nutę zna
nego i upowszechnionego chorału Studzińskiego do wznio
słej poezyi Kornela Ujejskiego: „Z dymem pożarów,“ Pieśń 
tę przyłączam, jako mniój znaną w Poznańskióm.

Przedwczoraj wieczorem, w teatrze, wykonano kantatę 
dziękczynną za ocalenie N. Pana w zamachu wiadomym. 
W tóm ozwał się gwizd i sykanie, a nazajutrz czyniła zwierz
chność tutejsza Polakom zarzut, jakoby ten żakowski ob
jaw niechęci był przez Polaków wykońany został. Dotknęła 
ta obraza oczywiście wszystkich, bo żaden z Polaków za
pewne nie, posunąłby się nigdy do wydrwienia jakiegobądź 
okazu patryotycznego którójkoiwiek narodowości, lubo że 
nas podobne wybryczki, drwinki i liche doWcipki spotykają 
nieraz. Jesteśmy aż nadto poważnie usposobieni i mółetny 
cenić w drugich to co w nas tak gorącem uderza tętnem. 
Dzisiaj, ze strony czyniących nam ten obrażający zarzut, 
nastąpiło przeproszenie, wraz z oświadczeniem,że śledz
two policyjne wykazało, iż gwizd ów i syczenie 
niemieckie spowodowały gardła. Na przeproszenie 
to odpowiedziano: „Nie przepraszajcie a nie obrażajcie na 
raz drugi.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 lipca. Czytamy rozporządzenie następu

jące: P. 0. warszawskiego ober-policmajstra. Z rozporządze
nia władzy wyższój, podaje do wiadomości, że wszelkie 
zakłady publiczne, jako to: kawiarnie, bawarye i szynki, 
do godziny 10 wieczorem, jako czasu stałemi przepisami 
policyjnemi zakreślonego, otwarte być mogą; gdyby jednak

politycznych, gwałtownych wstrząśnięć, rewolucyi i restaura- 
cyi, wojen i traktatów. Nie ma jak Nationalerem 1 Je
stem pewny, że jeżeli Francuzi sobie z niego żartują,, to 
przez jedynie zazdrość, że sami czegoś podobnego nie mają.

Pomimo tak wygodnój instytucyi, rezonująca natura 
Niemców nie zdaje się być dość zadowolnioną. Każdy do
bry patryota czuje się zawsze jeszcze w obowiąsku napi
sania kilkudziesięciu arkuszy. Ó czóm, po co, jak? to rzecz 
podrzędua. Materyalu nigdy nie brakuie. Dziś powie tam 
kto mowę jaką przy zakładaniu węgielnego kamienia pod 
fabrykę, lub ratusz, jutro zrzuci wiatr czapkę mini-trowi 
jakiemu przy poświęcaniu mostu, pojutrze zdarzy się ad
wokatowi Metz jaki przypadek w czasie objazdu national- 
vereinowych knajp, i przedmiot do długiój dyskusyi gotowy. 
Natychmiast zjawia się tłum broszur, książeczek, artyku
łów rozbierających ten wypadek ze wszystkmh możLwych 
punktów widzenia, podług wszystkich zasad teoryi i nauki 
politycznćj, z najsumienniejszótn wyśledzeniem i przepro
wadzeniem wszelkich możliwych, a dla uzupełnienia, na
wet i niemożliwych konsekwencji. A cóż dopiero z kwe- 
styami prawdziwój wagi i znaczenia 1 Tu już nie na tomy, 
ale na biblioteki liczą napisane dyssertacye.

Wśród powodzi tói codziennych utworów politycznych, 
zjawiających się pod najrozmaitszemi i najosobliwszemu ty
tułami, wpadła mi w ręce świeżo bezimiennie wydana bro
szura pod tytułem: „Deutsche Pflichten. München. 
C. A. Fleischmanu’s Buchhandlung (A. Rohsold) 1861,“ 
Sam ten tytuł zwrócił uwagę. Ucieszyłem się, że przecie 
ktoś raz się znalazł, co zrozumiał że wielka pora już za
stanowić się narodowi jakie właściwie jego zadanie, jakie 
sumienne obowiąski względem siebie i drugich. Przedsię
wzięcie piękne, godne uznania, a choć późno dosyć poczęte, 
zawsze jeszcze jak mówią, il vaut mieux tard qne jaraais. 
Zdziwił mnie wprawdzie na samym wstępie, wzięty za dewizę 
wiersz z pism Ludwika Bornego opiewający: „Starajcie 
się by serce wasze było równic silne jak duch; by wasz 
język był równie ognisty jak serce; wasze ramię tak szyb
kie jak wasz język, a będziecie... pierwszym narodem na 
świecie.” Wytłumaczyłem sobie jednak, że autełowi spodo
bała się tu głównie owa ognistość języka i szybkość 
ramienia, i dla tego nie zbity z tropu zabrałem się do 
czytania, a to z tóm większą nawet ochotą że (co rzadko 
w niemieckiój literaturze) rzecz była napisana krótko. Oka
zało się jednak prędko, że nie wszystko co krótkie to do-
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który z powyższych zakładów po godzinie tój nie był zam
knięty, lub tóż w zamkniętym gości bawiących dostrzeżono, 
to winni właściciele na utratę konsensów narażeni zostaną, 
Warszawa d. 6 (18) lipca 1861 r. Pułkownik Rozwadowski.

— Członek heroldyi, szambelan dworu JCKMości, hr. 
Stanisław Potocki, mianowany został nadetatowym refe
rendarzem stanu; referent ogólnego zebrania warszawskich 
departamentów rządzącego senatu, szambelan dwom JCK. 
Mości Janusz Rostworowski, mianowany został dyrekto
rem stada rządowego. Radzca wydziału administracyjnego 
w rządzie gubernialnym radomskim, radzca kolegialny Ka
rol Dąbrowski, przez postanowienie rady administrac. Kró
lestwa z d. 28 czerwca r. b. uwolniony został od służby.

— Piszą ztąd do Czasu, 11 lipca: Komisya śledcza przy 
głównodowodzącym armią 1 i zasiadająca w cytadeli, usiłuje 
widzieć i wynajdywać wszędzie komitety rewolucyjne, spi

ski i sprzysiężenia. Wiadomo wam od dawna o uwięzieniu 
kilku obywateli w Częstochowie na trzeci dzień po Zielo
nych Świątkach, a uwięzionych o to, że wstrzymawszy lu
dność częstochowską od wypędzenia siłą nienawidzonego 
prezydenta Częstochowy, zaręczeniem, iż sami udadzą się 
do Warszawy do władzy z żądaniem oddalenia tego urzę
dnika, spełnili tę obietnicę i przybywszy do Warszawy u- 
czynili w tym względzie podanie. Obywateli tych areszto
wano zaraz po powrocie z Warszawy do Częstochowy i przy
wieziono do cytadeli, o czóm donosiliśmy, a podobno dono
sił wam i korespondent z Częstochowy. Otóż komisya śled
cza twierdzi bez żadnego dowodu, że aresztowani należeli 
do komitetu rewolucyjnego częstochowskiego 11 jak to oka
zuje odezwa tójże komisyi do jenerał-porucznika .Wagnera, 
który sprawuje już odj parę miesięcy nadzwyczajny uiząd 
wojennego naczelnika nad częścią gubernii warszawskiej. 
Odezwę tę z kilku względów zajmującą, podajemy tutaj 
w tłómaczeniu polskiem.

„Komisya śledcza ustanowiona przy głównodowodzącym 
armią 1 i namiestniku J. C. K. M. w Królestwie Polskiem 
do JW. jenerał-porucznika i kawalera Wagnera z dnia 24 
maja (5 czerwca) 1861 r, nr. 147.

„Osoby, których zeznania posłużyły za podstawę do 
aresztowania obywateli miasta Częstochowy: Staweckiego, 
Grabiańskiego, Lubaszewskiego, Wiszniewskiego, Stelmasie- 
wicza i Kromera (syna), między innemi punktami obwinienia 
podali, że aresztowani byli członkami komitetu rewolucyj
nego częstochowskiego, mającego obecnie czy tiż poprzednio 
związki z podobnymże komitetem warszawskim. Gdy z ta
kowego obwinienia wnosić należy, że osoby te mają, albo 
miały jakieś niewątpliwe wiadomości, o istnieniu takiego ko
mitetu w Częstochowie bo w razie przeciwnym one nie mo
głyby wskazać członków i wspólników tego komitetu, z te
go powodu komisya śledcza ma honor prosić JW. Pana o 
odebranie protokólarnego wyjaśnienia od pierwszych dwóch 
donosicieli Malatyńskiego i Zakrzewskiego bez przysięgi; 
zaś od obywateli: Pankowskiego, Waszkiewicza, kowala Ga- 
jeckiego i komornika Pleszyóskiego, którzy następnie po
twierdzili zeznanie pierwszych dwóch donosicieli, pod przy
sięgą co im mianowicie jest wiadomo o istnieniu w Często
chowie i Warszawie komitetów rewolucyjnych, od kogo mieli 
wiadomość i skąd wiedzą, że wymienieni wyżój mieszkańcy 
miasta Częstochowy byli członkami takiego komitetu. Obok 
tego komisya uprasza o zakomunikowanie sobie wszelkich 
wiadomości, jakie JWPan posiadasz o istnieniu w Często-

bre. Na pierwszych już stronach przyszło mi spotkać się 
ze zdaniami, które choć słyszałem już przypisywane Niem
com w ogóle, sądziłem jednak nieraz, że podsuwanie po
dobnych zasad, chyba z rozdrażnionego usposobienia prze
ciwników wypływa. W powyższóm jednak piśmie, wyłożone 
ono jasno, bez ogródki, uświęcone pewnóm namaszcze
niem ognistego języka i silnego ducha, a podane przez 
Niemca, narodowi niemieckiemu, jako obowiąski. Zdaje 
mi się, że mamy dość powodów podnieść takie wyznanie 
wiary w dziennikarstwie naszóm, choć może skąd inąd żal 
na to czasu i miejsca. Zarzucać jednak zwykły polskiój 
prasie, niemieckie dzienniki, że wyraża się zawsze z bez
względną, widokami partyi powodowaną i nieugruntowaną 
niechęcią o Niemczech. Publicznie w izbach wołają mini
strowie niemieccy, że Polacy skarżą się bez zasady, że 
Niemcy nie chcą naruszać ich praw, nie chcą przeszkadzać 
ich narodowemu rozwojowi itd. W niemieckich obowią- 
skach znajdujemy na to odpowiedź stanowczą, kategory
czną. Ograniczymy się więc na wypisaniu pojedyńczych ustę
pów i sprawozdaniu z tój broszury, uważając wszelkie dłuż
sze komentarze, a tóm bardziój polemikę, za rzecz zupeł
nie zbyteczną i niestósowną.

Idąc tradycyą pisarzy swój szkoły, autor zaczyna a.b 
ovo. W mglistych twierdzeniach prawi coś o Grekach, 
Macedonach, Żydach, dowodząc, że każdy z tych narodów 
miał wybitny charakter a w nim leżało jego przeznaczenie. 
Niemcy tylko pomimo wielkich i szlachetnych zdolności 
swych, pomimo bezintereso wnój zawsze walki w spra
wie innych, nie osiągli swego. Za mało bowiem byli zdo
bywczym narodem. Cała wartość narodu mierzy się tóm 
co robi po za Bwojemi granicami. „Do czego w własnym 
domu dąży, choćby to były najszlachetniejsze cele, nie li
czy się w historyi“ (str. 4). Oświadczając sympatyą swą 
tylko za mocnemi, przychodzi do wyciągnięcia wniosku, że 
wszystkie zarzuty robione narodom o podboje, grabież cu
dzą, Bą niedołężne, głupie, jeżeli to tylko ciągnie za sobą 
oświatę podbitych narodów. Tu wspomaga się autor dowo
dzeniem z botaniki. „Jeżeli wolno zrobić porównanie, po
wiada, to narody podobne są do roślin których siła żywo
tna zdobywa sobie przestrzeń. Ich korzenie, gałęzie i ko
nary rozkładają się bez przerwy na około dopóki nie na
potykają przeszkody, a zabierają słabszym sąsiadom świa
tło, słońce i ziemię i przyduszają je w końcu.“ (str. 6)

Przyznajemy, że prześliczne porównanie, i specyficznię

chowie komitetu rewolucyjnego. Prezes komisyi, pułkownik 
von Czudse.“

Odezwa ta komisyi śledczój jest od początku do końca 
napełniona fałszami, co się okazało i dowiedzionym zostało. 
Molatyński i Zakrzewski przytoczeni w odezwie jako zezna
jący, że osoby uwięzione należały do komitetu rewolucyj
nego częstochowskiego, zawezwani na mocy tójże odezwy 
do protokólarnego objaśnienia, przyznali to tylko, iż poprze
dnio do policyi wzywani widzieli tam jakiegoś oficera, żan
darma i prezydenta, że czytano im tam coś po rosyjsku, 
czego oni nie rozumieli, a jednakże podpisali. Że wszakże 
żadnój skargi przeciwko nikomu, tóm samóm przeciwko 
Staweckiemu, Stelmasiewiczowi i innym wyżój wymienionym 
nie zanosili, i bynajmniój nie zanoszą. Zawezwani czterój 
obywatele: Linkowski, Waszkiewicz, Gajewski i Pleszyński 
za świadków przez komisyą śledczą podani, również i pod 
przysięgą zeznali, że wszystko to o czóm im teraz gadają, 
jest im obcórn, że znają dobrze obwinionych i w cytadeli 
trzymanych, ale bynajmniój nie wiedzą o tóm, aby w Czę
stochowie i w Warszawie komitety rewolucyjne istniały, a 
tóm samóm, aby obwinieni do komitetów tych lub jednego 
z nich należeli i o nich wiedzieli.

Najjawniejszym dowodem kłamstw z jakich się ta ode
zwa składa, ido jakich się odwołuje, jest to, że owi sześciu 
uwięzieni obywatele częstochowscy zostali wreszcie puszczeni, 
że ostatecznie nie umiano im nawet powiedzieć za co ich 
rzeczywiście aresztowano.

Prezydent Częstochowy, człowiek powszevhuie nienawi
dzony, dalój kapitan żandarmeryi dowodzący żandarmską 
komendą w Wieluniu i Częstochowie, nakoniec jenerał po
rucznik Wagner, naczelnik wojenny nad kilku miastami i 
powiatami, widząc w Częstochowie gdzie zbiera się krocie 
tysięcy pobożnych z różnych stron Polski, rozmaite strgje 
i ubiory, oraz słysząc tam modlących się o to co każdy naj- 
bardziój pragnie i śpiewających „Ojczyznę wolną racz nam 
wrócić Panie,“ zaczęli polować na niepodobających im się 
ludzi z ubioru, z modlitwy lub też z osobistych powodów. 
Aresztowano w skutku tego sześciu obywateli dzisiaj już 
wypuszczonych, uwięziono potćm p. Kamockiego obywatela z 
pod Częstochowy; aresztowano kilku studentów z gimnazyum 
piotrkowskiego i kilkanaście osób to z młodzieży warszaw- 
skiój, to ze starszych ludzi przybyłych na odpust do Czę
stochowy. Pocbwytani uczniowie i młodzi Warszawianie trzy
mani tyli jeszcze w areszcie w czasie mojój do tego miejsca 
pielgrzymki. Nazwisk ich nie wiedział grzeczny mój współ- 
podróżujący, ale zapewniał, że od dni kilkunastu są trzy
mani w areszcie w którym zwykle siedzą złodzieje, i pozba
wieni najskromniejszych wygód życia. Ich uwolnienie nie 
wiedzieć od kogo zależy, czy od dyrektora sprawiedliwości, 
czy od jenerała kawalera Wagnera, czy od p. pułkownika 
v. Czudse; to/ tylko pewna że nie od sądu miejscowego i 
nie od dyrektora gimnazyum, jakkolwiek są uczniami.

—Z nad granicy Królestwa Polskiego, 22 lipca zamieszcza 
.Pos. Ztg. następujący telegram: Wedle wiadomości nade
szły ch tu z Warszawy z dnia wczorajszego zgromadziło 
się tam mnóstwo ludu przed gmachem konsulatu angiel
skiego. Rzucano kwiaty i wieńce i wołano: „niech żyje 
królowa angielska i naród angielski“, jako wdzięczne uzna
nie sympatyi ku Polakom. Policya pokazała się dopiero 
wtenczas, kiedy lud się już był rozszedł.

właściwe. Dla uzupełnienia swój botanicznej erudycyi, wy
padało tylko dodać, że według Linneusza, rośliny takie 
zwą się pasorzytami.

Otóż na tój oparty zasadzie, przechodzi dalój autor 
w szybkim przeglądzie wypadki, które spowodowały, że 
Niemcy grzesząc przeciw swym obowiąskom, przeciw’ pra
wom natury i botaniki, nie dostały wielu krajów które im 
się dostać były powinny. Przez usunięcie się od morza 
nie zdobyli Ameryki, ale za to, „przyjdzie czas, a przyszłe 
pokolenie już go dożyje, gdzie przez przekopanie kanału 
Sueskiego i założenie kolei żelaznych w Mniejszój Azy i i Tur- 
cyi“ (str. 8) Niemcy przyjdą do bezpośredniego wpływu na 
bogate kraje Afryki i Indyi. Turecka kwestya nie może 
być rozwiązana bez udziału Niemiec, a gdyby nie książę 
Eugeniusz, dziś nie francuskie ale niemieckie wojska byłyby 
stały w Syryi. Gdyby nie błędy reformacji, nie byłoby 
dziś kościoła rzymskiego, ale niemiecki, chociaż jest na
dzieja „od czasu mowy cesarza austryackiego stanowiącój 
epokę w historyi“, że to nastąpi. Wszystkie żądania Wę
grów, Czechów, Polaków, Wenecyan, są to sztuczki Napo
leona, i zwodzić się niemi nie trzeba. Tutaj autor posta
nowił się rozprawić z narodowością; ustęp ten jego, jest 
tak wyborny, tak rozkoszny, że nie mogę sobie odmówić 
przyjemności, umieszczenia go w całości.

„Rzetelnie się przyznawszy, prawo narodowości za nic 
nie uważamy. Historya państwa rzymskiego i ■angielskiego, 
jednóm słowem wszystkich silnych państw, uczy, że kwe
stya ta dla nich istnieć nie może. Natomiast mamy za 
coś prawo siły, ale notabene tój tylko siły która jęst 
usprawiedliwiona wyższym stopniem oświaty i cywilizacyi. 
Jeżeli panująca rasa stoi wyżój od podbitój, i przez korzy
ści większój oświaty pomaga rozwijać się podbitym, to 
prawo panowania jest przeciwko' wszelkim frazesom o na
rodowości dostatecznie moralnie usprawiedliwione. Tylko 
kultura jest prawdziwym zwycięzcą, tylko za jój pomocą 
mogą podbite ludy znów się oswobodzić, gdy nieokrzesań- 
szych swych zdobywców powoli, ale bezprzestannie assymi- 
iują. To jednak jest właśnie dla dzisiejszój karty Europy 
i tytułu posiadania książąt, prawdziwą plagą, i w tóm do
patrujemy przyczynę wszystkich dzisiejszych zawikłań, jak
kolwiek w przyszłości pożytek z tego wypłynąć może, 
a mianowicie: że od przeszłego stulecia, kultura i oświata 
stały się mciój więcój pospolitą własnością wszystkich In
dów Europy, ą tóm samóm, moralne, jeżeli nie historyczne

AUSTRYA.
Kraków, 17 lipca. Czytamy w Czasie: Dziś jako w ri 

cznicę pożaru 1850 r. odbyło się nabożeństwo doroczi 
w kościele N. P. Maryi na uproszenie Pana Boga aby i 
miasto nasze podobnych klęsk w przyszłości nie dopuszcza 
tudzież o uproszenie błogosławieństwa dla dobrodziejói 
którzy do podźwignienia miasta po tój klęsce przyczyni 
się. Przy sposobności dnia dzisiejszego godzi się nadmi 
nić, że oprócz kościoła Dominikańskiego, około której 
wszakże robota ciągle idzie i oprócz opustoszałych placć 
Pogorzeli na Kleparzu, nie masz może w mieście śladu p 
żaru z r. 1850. Na ulicy Stolarskiój jest jeszcze jeden do 
nieodbudowany, ale właśnie postępowanie sądowe o niej 
toczy się obecnie, i to jest powodem zwłoki w odbudow 
niu. Jedna tylko w mieśsie stoi po tym pożarze pustk 
a tą jest pałac biskupów krakowskich, który niegdyś W 
rcnicz przyozdobił historycznemi obrazami pędzla Stach 
wieża. Nie masz wprawdzie dotąd biskupa, ale są jej 
dochody, które na przywrócenie tego domu do stinu mi 
szkalnego posłużyćby mogły. Kapituła krakowska zap 
wne nie zechce, aby ją na drodze sądowćj tak jak pr 
watnych właścicieli opieszałych w odbudowaniu pustek, w 
właszczyć miano.

— Profesor okulistyki przy uniwersytecie Jagiełło 
skina dr. Sławikowski, otrzymał cd Towarzystwa uniwc 
salnego Oftalmologii w Paryżu i Rouen zaproszenie i 
zjazd lekarzy oczu, który się odbędzie w Paryżu w p 
ździerniku.

Lwów, 15 lipca. Wczoraj delegacya wydziału mias 
Lwowa złożona z p. Kroebla c. k. burmistrza i pp. Adai 
skiego, Boczkowskiego, Chylińskiego, dr. Landesberget 
dr. Orzechowicza, Towarnickiego, Wieczyńsbiego i Wini 
rza, wręczyła Smolce dyplom honorowego obywatelstw 
miasta Lwowa. Pan Kroebl przemówił następnie:

„Szanowny Panie 1 Na stanowisku tak ważnóm, któ 
dziś jako poseł w radzie państwa zajmujesz, przy wysoki 
zdolnościach twoich i silnym charakterze, dałeś dowoi 
rzadkich dziś cnót obywatelskich, występując rzeteln 
otwarcie i odważnie i jak najlegalnićj w sprawie uzyskał 
praw i swobód dla kraju naszego. Nie tylko kraj nasz cal 
ale i inne narody oddają ci cześć zasłużoną. Gmina mi 
sta naszego, z którój łona wybór twój na posła wyszei 
dumna z tego powodu; najwyżój ona umie ocenić twe 2 
sługi, ale nie mając dosyć wyrazów wynurzyć ci uczu< 
swe, pospiesza z darem, który jój jest najdroższym, ofiar 
jąc ci, najgodniejszy mężu, prawo obywatelstwa honor 
wego miasta Lwowa, które wydział gminy jako organ j 
na posiedzeniu swojóm z dnia 11 b. m. przez aklamac: 
w ręce twe złożyć uchwalił. Oznajmiając ci o tóm, pr 
simy: racz przyjąć szanowny mężu ten jój dar jako zn 
wysokiój dla ciebie czci i poważania, które w sercach ob 
wateli miasta naszego nietylko teraźniejszych, ale i w pi 
tomstwie ich, tkwić nigdy nie przestanie.“

Smolka do głębi wzruszony odrzekł:
„Dziękuję wam, panowie, za to, w tak wysokim st 

pniu mnie zaszczycające odszczególnienie, na które zais 
sobie jeszcze nie zasłużyłem, które raczój uważać chcę i 
dowód uznania moich dobrych chęci służenia krajowi; niei 
mi zresztą wolno będzie uważać to wasze mnie okazai 
zadowolenie jako dowód uznania tój, co do naszych

prawa zdobywców, wygasły. Każdy zjjdzisiejszych narodó 
Europy ma prawo zrzucić z siebie panowanie drugiego, ji 
żeli się czuje równie wykształconym jak on, lub choć m 
się to tylko zdaje. W obec tój równości, kwestya narod< 
wości zostaje jedyną różnicą która się czuć daje, i któ: 
na pierwszy plan wystąpiła. Jednakowoż, choćby to na 
wet prawdą było, że część słowiańsbiój, rumuński 
i węgierskiój ludności nie czuje się już szczęśliwą pa 
cbcóm, a mianowicie niemieckióm panowaniem, albowie' 
nie może dopatrzeć moralaój wyższości w swych władcac 
odkryć socyalnych korzyści w swym rządzie, to zawsze nu 
żerny się pocieszyć, bo wszystkim tym pretensyom może® 
przeciwstawić inny rachunek. Dopóki nam nie oddadi 
Lotaryngi, Alzacyi, Szlezwiku, Holsztynu i nadbałtycki: 
gubernii, mamy zupełne prawo uważać piękną teoryą i! 
rodowości, za owę tartiufferyą chytrój polityki, co to Niew 
uważa jakby jakiś magazyn krajów bez właściciela, otwar 
ku zbogaCaniu się sąsiadów, a co nie chce zwracać uwa 
na równie sprawiedliwe nasze wymagania, które są ci 
kiem podobne do tego, czego od nas żądają. Wenecy 
Węgry, Polska, muszą przy nas zostać jako z 
staw za wydarte nam kraje. Ten najsprawiedliws 
egoizm polityczny, musiemy podnieść do świętego obowiąz' 
naszój narodowój egzystencyi.“ (str. 9, 10, 11).

Zdaje się, że dosyć nam tego. Dodać co bąd 
odpowiedzieć na to, byłoby niepodobną. Cała potworno! 
myśli, cały fałsz prawny, logiczny i dziejowy występu 
i mówią o sobie w całój ohydnój nagości swojój.

Nie mam ochoty nawet zapuszczać się w dalsze bt 
dnie tój broszury i nużyć niemi czytelnika. Wszystko 
dalój prawi o Francyi, stósunku jój do Niemiec, o planat 
wewnętrznych przemian itd. oparte na tych samych princ 
piach, w których przewrotność z ograniczeniem, a bezczf 
ność z przewrotnością o lepsze walczą.

I to są niemieckie obowiązkil Zapisać je 
kartach dziennikarstwa, ku świadectwu przyszłych pokoi 
i przyszłych badaczy, by wiedzieli na jakim stopniu oświa* 
i polityczno - prawnych pojęć znajdowała się ta szko 
w r. p. 1861, wydawało mi się pod pewnym względe 
rzeczą obowiązku.

Heidelberg, 3 lipca 1861. A. &
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ifiględem przyszłości naszój ojczyzny, w radzie państwa 
przezemnie wypowiedzianej wiary politycznej, której urze
czywistnienia wyglądamy spokojnie, ufni w sprawiedliwość 
jo3ką i ludzką i, tak jak tam powiedziałem, tak i tu po 
itarzam: „mamy wiarę, mamy silną niezachwianą wiarę, 
(ięc będziem zbawieni.“ Poczytuję sobie za zaszczyt naj- 
jiększy, być przyjętym w grono obywateli miasta Lwowa, 
,jakkolwiek pracując około dobra kraju, pracuję tóm sa- 
flóm również w interesie miasta Lwowa, jednakowoż jako 
poseł przez miasto Lwów wybrany, a odtąd jako obywa
tel Lwowa, będę sobie miał za szczególny obowiązek, nie 
¡puszczać z oka interesu miasta Lwowa, a szczęśliwy będę, 
jeśli mi się nadarzy sposobność poparcia dobra miasta 
Lwowa w szczególności. Dzisiejszy wyraz zaufania moich 
łspółobywateli zachowam w pamięci jako jednę z najpię- 
¡niejszych chwil mego życia; wasz dar uważać będę jako 
jrogą pamiątkę, którój cześć przekażę moim dzieciom; 
i za to wszystko dziękuję wam jeszcze raz jak najuprzej
miej, jak najserdeczniej.“

Chciano wielką demonstracyą urządzić dla Smolki, ale 
jej nie przyjął. W przeciągu kilku tygodni Smolka ode- 
trał mnóstwo dyplomów honorowych od rozmaitych gmin 
czei-kich i morawskich, a na ^et od miasta Zagrzebia. Uwiel
bienie dla dzielnego obrońcy praw narodowych jest po- 
,szechne. Zdaniem powszechnóm miasto Lwów obierze 
Smolkę na swego burmistrza.

Przeciw redaktorowi Dziennika literackiego z po- 
»odu inseratu o książce profe?ora Rosentbala w Wiedniu, 
ttóra dowodzi potrzeby przywrócenia Polski, wytoczono 
śledztwo o zdradę stanu, oraz śledztwo o przekroczenie 
programu; nadto polieya skazała go na grzywny, 100 złr.

Wiedeń, 20 lipca. Do tój chwili odpowiedź na adres 
nil jęgierski jeszcze się nie ukazała.

— Na posiedzeniu izby poselskiój rady państwa z 18 
lipca toczyły się rozprawy nad prawem o lennach. Hrabia 

tó Clam Mart i nic z przemawiał przeciw wnioskowi większo- 
kii ki w komisyi, ze względów kompetencyjnych teraźniejszego 

składu rady państwa, a powtóre iż pragnąc zniesienia in- 
itytucyi, która jest sprzeczną z dzisiejszemi wyobrażeniami, 

aalhważa wszelako przymusowe ich zniesienie za gwałt prze
jął ciwko prawu własności. Nawet sejm z r. 1848 żądał tylko, 
oii iby wolny był skup praw lennych, nie zaś, aby był przy- 
Jed musowy. Kompetencyi teraźniejszego składu rady państwa 
1 ż sprzeciwia się dyplom październikowy. Myli się, ktoby są- 
;uc dził, iż istnieje w istocie, co na papierze napisano. Doświad- 
an ranie rauczyło, że są potęgi, których paragrafami znieść 
tor me można. Dyplom październikowy uznaje autonomią kra- 
i j ¡iw. Czechy mają zatóm osobne prawa w cesarstwie, a ce- 
acy arz nie przestał być królem czeskim. Austrya, jak powie- 
Pr Mano, jest koroną z koroD, tronem z tronów, a państwem 
m ¡państw. Powiada minister Lasser, że jeżeli nie przyznamy 
ob lompetencyi rady państwa, zniesie lenna na drodze admini- 
P ilracyjcój, i ani grosz nie wpłynie do kas krajowych; wy

razy te całćj izbie ubliżają. Porozumienie tu niepo- 
dobne, bo należy bronić całości autonomii, wnoszę zatóm, 

sti sby uznać izbę za niekompentną do uchwał nad tym przed- 
list miotem. W następstwie poseł Zyblikiewicz głos zabrał 
e 2 itzeciwko prawu, chociaż ono wcale Galicyi się tie tyczy, 
lieC'dzlo niema lenn i nowych być nie może, bo rząd ogro- 
zai nne dobra koronne już zmarnował; gdzie prywatnych lenn 
dzi iyć nie może, bo je prawo zabrania i narodowy obyczaj, 
—i 'ocóż nam prawa niepotrzebne? Skądże Polacy mają gło- 
)dó °wać nad prawami lennemi, które chyba z history i obcych 
, j( ¡rajów znoją? Protestuję przeciwko zasadzie bezwzględnćj 

tai edności państwa, która najgorsze skutki przyniosła dla 
ode bistryi. W Galicyi zniesiono prawo o zarządzie własności 
¡tór lościelnych, gwoli jedności państwa, przyczćm kraj stracił 
na liliony. Galicya posiadała najbogatsze dobra koronne. Przed 

ski dlkunastu laty na raz 200 kluczów wystawiono na sprze- 
podaż publiczną. W r. 1854 prawo górnicze rozciągnięto na 

¡vie Galicyą, skąd ogromne powstało zamięszanie własności 
cac idrniczćj, które trwało lat 4. Postępowanie obecne uczy, 
m1( rząd konstytucyjny także własność może naruszyć, 

sen ściano prawo na wszystkie kraje niewęgierskie rozciągnąć, 
ad liSci Kraków opuszczono. Mowa posła Zyblikiewicza rzę- 

zyskała oklaski strony prawój i centrum. Reszta mów
; n Mniejszego była znaczenia, tylko Ryger z Morawy pozwolił 
en»’¡He powiedzieć, że mewy niektóre posłów były mowami 
?ar ’tookackiemi, nie sejmowemi, co takie sprawiło oburzenie, 
iW8 ^marszałek widział się spowodowany upomnieć go. Mówca 

.’•kończył frazesami szumnemi śród śmiechu powszechnego 
wesołości izby.
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Paryż, 20 lipca. Twierdzą tutaj, że jenerał Fleury, 
’®8eł nadzwyczajny cesarza Napoleona do Wiktora Ema- 

bądj^la, miał być upoważnionym do przedłożenia królowi 
’loch warunków wzajemnego porozumienia się rządów 
tancyi, Włoch i państwa Papieskiego, tyczących się za
cienia kwestyi rzymskiój. Wiadomość tę trzeba jednakże 
Cyjąć z równą ostrożnością jak i wieść o rozpoczęciu 
M protekcyą Anglii układów, tyczących się Wenecyi.

Z innój znów strony obiega wieść, która gdyby się 
rin< JCdziwą okazała, byłaby nader ważną. Dzienniki legity- 
¡czd etyczne i klerykalne powiadają, że Garibaldi opuścił Ka- 

"fę, aby się porozumieć z emigracyą węgierską względem 
pianizowania powstania we Węgrzech, i dodają, że spo- 
JfCać się należy w wrześniu wypadków, których się tyle 
Ciano na początku przeszłój wiosny. Italia zaprzecza 
"“lak stanowczo, żeby Garibaldi miał wyjechać z Kaprery. 
j, — Niezliczona liczba osób przybywa do hotelu Lambert 
tłodwiedzenia zwłok ks. Adama Czartoryskiego. Żdaje się, że 
JW austryacki nieda pozwolenia do przewiezienia zwłok księ- 
? Czartoryskiego do dóbr jego w Galicyi, obawiając się, jak 
'Cdaje, manifestacji, których pogrzeb mógłby się stać 
Modern. Ciało księcia Czartoryskiego wystawione będzie aż

do poniedziałku, w którym obsekwie odbyć się mają, w ho
telu Lambert. Pokój w którym c ało spoczywa obity jest 
czarnym kirem, a w środku wystawiono katafalk; wszelką 
wystawność i zbytek usunięto. Przy wnijściu do pokoju 
zawieszony jest herb Czartoryskich, biuły jeździec w czer- 
wonóm polu, z napisem: „Bądź co Bądź.“ Po odbytych 
obsekwiach spuszczą ciało do sklepu kościoła Saint-Louis- 
en 1’tle, gdzie tak długo pozostanie, aż familia się zdecy
duje, czy je ma pochować w Montmorency, czy tćż otrzy
ma pozwolenie od rządu austryackiego spuszczenia do grobu 
familijnego w Sieniawie w Galicyi. Korespondent paryski 
do Gazety Krzyżowćj nie wchodząc wcale w polityczne 
stanowisko księcia Czartoryskiego, powiada, że śmierć jego 
stratą jest dla wyższego towarzystwa paryskiego, które 
starca tego zawsze z przynależuóm mu uszanowaniem i 
czcią otaczać się starało.

WŁOCHY.
Turyn 18 lipca. Nadzwyczajny poseł cesarza Francu

zów, jenerał Fleury, o którego przybyciu z wlasnoręczućm 
pismem swego monarchy do Turynu donosiliśmy, miał uro
czyste wczoraj posłuchanie u króla włoskiego, które prawie 
półtory godziny trwało. Jenerał Fleury przywdział wielką 
wstęgę orderu św. Maurycego i Łazarza. Dziś wyprawiono 
na jego cześć wielki bankiet u dworu. Jutro oczekują 
przybycia nadzwyczajnego posła króla szwedzkiego. Zdaje 
się, że minister skarbu tylko oczekiwał uroczystego potwier
dzenia uznania nowego państwa przez cesarza Francuzów, 
bo wydał w tym samym dniu okólnik do gubernatorów 
prowincyi włoskich, w którym ich wzywa, ażeby domom 
bankierskim w swych obwodach oświadczyli, że rząd aż do 
przyszłego wtorku przyjmuje oferty na pożyczkę. Połowa 
pożyczki oddaną być ma w drodze submisyjnój kapitalistom, 
dougą połowę pokryje subskrypeya narodowa; bliższe wa
runki późniój być mają ogłoszone. Wszyscy zajmują się 
tu wypadkami w królestwie neapołitańskióm. Potwierdza 
się zupełnie, ż.e powstanie reakcyjne na wielką, skalę wy
buchnąć miało i że Franciszek II dotąd tylko się ćwiczył. 
Im silniejszo usiłowania Burbonistów były, tóm bardzićj 
stanowcza jest ich klęska, i wkrótce spodziewać się na
leży zupełnego przywrócenia porządku w prowincyach po
łudniowych. Cialdiui opatrzony jest w potrzebne pełnomo 
cnictwo i dowodzi wystarczającemi siłami. Z ostrożności 
jednakże przesyłają wciąż świeże posyłki w Neapolitańskie. 
Namiestnik dzisiejszy prowincyi południowych zna dobrze 
wojnę partyzancką jeszcze z Hiszpanii i temu tćż przypi
sać należy tak znaczne w krótkim czasie odniesione korzy
ści nad bandami. Ponza di San Martino podał się dla 
tego do dymisyi, że mu, nietylko nie przysłano żądanych 
przezeń 60 batalionów, ale nawet po wylądowaniu Cialdi- 
niego w 1200 ludzi nie doniesiono mu o tóm urzędownie, 
ani nie pytano o radę. Jeden z dzienników turyńskich po
wiada w tój mierze: „Wystąpienie hr. Ponza di San Mar
tino jest w istocie pożałowania godne; lecz skupienie wła
dzy wojskowój i cywilnój w jtdnćm ręku ukończy rychlćj 
wojnę domową tego rodzaju. Bandom wpadającym do 
prowincyi neapolitańskich za nadto konoru się wyświadcza, 
nazywając czyny przez nie popełnione wojną domową; lecz 
wojna najgorszego rodzaju pozostaje zawsze wojną, a w woj
nie tylko siła wojskowa działać potrafi. Pierwszą potrzebą 
mieszkańców jest bespieczeństwo; bespieczeństwa żądają 
z wszech stron. Jeżeli bespieczeństwo przywrócone zosta
nie, wtedy dzieło Cialdiniego będzie ukończone, a adarini- 
stracya cywilna wstąpi znowu w swe dawne prawa. Ale 
tóż dopiero wtenczas jest na czasie powiedzieć: „Cedant 
arma togae.“

TURCYA.
Carogród, 10 lipca. Reformy wciąż trwają; Aali pa

sza mianowany ministrem spraw zagranicznych, Fuat pasza 
prezesem tansimatu i ministrem sprawiedliwości, Mazloum 
bej ministrem domu sałtańskiego. Durando i Lavalette 
opuścili Carogród.

— O odstępstwie metropolity Sokolskiego pisze z dnia 
24 czerwca korespondent dziennika Monde co następuje:

„Pomiędzy Bołgarami unitami wydarzył się gorszący 
wypadek, który bolesne sprawi wrażenie na cały świat ka
tolicki, wzbudzając równocześnie w sercach zwolenników o- 
ryentalnej schizmy najżywszą radość. Metropolita bołgarski, 
Józef Sokolski, wyświęcony przed dwoma miesiącami przez 
papieża, dal się uwieść przez Rosyą i opuścił kościół unicki 
w towarzystwie rosyjskiego ajenta. Zniknienie jego poprze
dził kilku dniami wyjazd popa Teodora, przekupionego przez 
konsula rosyjskiego w Rodosto.

„Narzuca się pytanie: jak mogło przyjść do takiego 
zgorszenia i jakim sposobem można je sobie wytłómaczyć? 
Ale przedewszystkióm pozwólcie mi zdać dokładną relacyą 
o całćin zdarzeniu, a poznacie, że cała intryga uknuta jest 
przez Rosyą, że Rosya stworzyła ją, obmyśliła środki i na
gięła do swoich celów; poznacie, że nigdy interesa katoli
cyzmu i Francyi niebyły wsjosób tak niegodny wyszydzone 
jak teraz.

„Od dawna już było zgromadzenie bołgarskich unitów 
widownią najsmutniejszych sporów, które się toczyły pomię
dzy jego naczelnikami, wywoływane przez rywalizacyą du
chownych i świeckich, a podniecane przez dotkliwy niedo
statek, w jakim się ów zawiązujący się kościół pośród tylu 
rozmaitych potrzeb znajduje. W takim stanie rzeczy łatwo 
było Rosyi, którój dobrze płatni ajenci snują się po wszy
stkich kątach, rozbudzić powtórnie zapał i zachęcić do no
wych usiłowań partyą reakcyjną, wmawiając w nią zjednój 
strony, że jój chcą narzucić obrządek rzymsko-katolicki, z 
drugiej łudząc ją więcój, niż kiedykolwiek, nadzieją utwo
rzenia oddzielnego patryarchatu i koncesjami ze strony 
greckiego kleru. Zresztą Rosya miała tu sobie powetować

ciężką stratę i zabrała się do tego z zręcznością godną za
iste lepszój sprawy.

>,Wiecie», że w początkach, jeszcze przed deklaracyą 
grudniową stali na czele partyi domagającój się unii dwaj 
biskup! Hiaryon i Aksentios, którzy jednak w stanowczój 
chwili odstąpili całćj sprawy, pozyskani przez intrygi Rosyi, 
obiccującój utworzyć niezawisły patryarchat na korzyść Hi- 
laryona.

„Wszelako uoia przyszła do skutku pomimo ich od
stąpienia, a Porta uznała z wszelką lojalnością nowe zgro
madzenie katolickie, jednak jak dawnićj tak i teraz przeci
wna się zorganizowaniu niezawisłego kościoła narodowego. 
W rzeczy samćj jest to aż nadto widoczne, że ten kościół 
mniemany niezawisłym, byłby tylko sługą świętćj synody 
albo mówiąc wyraźmój, ulegałby woli tego, któremu i święta 
synoda jest posłuszną. Patryarchat grecki ze swój strony 
wyklął w jednym i tymsamym dekrecie unitów za ich uuią 
a zwolenników Hilaryona za schizmę. Opierając się na tym 
wyroku patryarchatu greckiego, skazały władze tureckie obu 
prałatów na karę wygnania i obaj skazani zostali pojmani 
i wywiezieni do Azyi. Otóż to tę porażkę powetowali sobie 
teraz Rosyanie; w osobie Hilaryona bowiem wydarto im z 
rąk narzędzie równie czynne jak wpływowe; a dzisiaj po
zbawiają oni katolików ich aicybiskupa Sokolskiego, uwi
kławszy go pierwój w swoje sidła przez długie jątrzenie 
jego niezadowolenia.

„Na kilka dni przed ową fataloą katastrofą odwiedzał 
arcybiskupa pewien katolik mający wiele wpływu i gorliwy 
stronnik unii. Arcybiskup był pełen uprzedzeń, zadumany 
i do tego stopnia zniechęcony, że zdawał się być zdecydo
wany nie mięszać się do niczego więcój. Rozmawiając z 
nim podał mu myśl pisać do cesarza Francuzów. „Ach! 
Iraneya a Rosya, odj owiedział, wszak to jedna dziś ręka, 
i raneya postąpi z nami jak postąpiła z Polakami. Przez 
tak długi czas podburzała ona Polaków do wywołania ja
kichś ruchów w Warszawie, a teraz kiedy Rosyanie pomor
dowali. tyle ludzi niewinnych, kazał Napoleon pisać w swo* 
ich dziennikach, że Rosya postąpiła jak należało.“ (Wy
pada na to zwrócić szczególniejszą, uwagę, żej tak w Stam- 
bule, jak i w całćj Europie w ogóle, starają się Rosyanie 
wzbudzić to przekonanie, że znane wypadki warszawskie nie 
są manifestacyą narodową, lecz tylko intrygą rewolucyjną 
uknutą we Francyi.) J

„Ksiądz Sokolski wyprowadził dalej podobny wniosek z 
noty Monitora odnoszącój . się do Polski. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że pomieniona nota była puszczona w obieg i ko
mentowana po wszystkich krajach. Ta nota, mówił ks. So
kolski, powinnaby być także i dla nas ostrzeżeniem. Wido
cznie biedny arcybiskup, którego wiadomości i przenikliwość 
polityczna nie sięgają zbyt daleko, byt podbechtany przez 
Rosyą. Zdarzenie, które po kilku dniach nastąpiło, okazało 
to jawnie.

„Dnia 18 czerwca wieczorem dowiedziano się z niema- 
łćm zdumieniem, że arcybiskup znikł. W pierwszój chwili 
mniemano, że się schronił do patryaichatu greckiego. Pó
źniój dowiedziano się z pewnością, że się znajduje w ko
ściele bołgarskim w Gałacie, gdzie jest trzymany pod klu
czem. Kilku przyjaciół, którzy go chcieli odwiedzić, nie 
byli przyjęci.

„Unici bołgarscy domyślają się, że rozjątrzywszy ich 
arcybiskupa, człowieka nader słabego charakteru, przeciw 
mniemanym sprawcom tych kłopotów w jakich się obecnie 
unia znajduje, wmówiono weń, że teraz, kiedy otrzymał od 
Porly berat sułtański inwestytury, wszyscy Bołgarowie uznają 
jego godność i zostanie oczywiście patryarchą niezawisłego 
kościoła. Mniemano, że ks. Sokolski opuszczając Gałatę nie 
zrzekł się godności metropolity, potwierdza to, że uniósł ze 
sobą berat sułtański i wszystkie insygnia, któremij jako 
naczelnik unickiego kościoła bołgarskiego został w Rzymie 
ozdobiony.

„Inna i ostatnia pogłoska utrzymuje, że ks. Sokolski 
nie był wcale w Gałacie, lecz że się udał do Bujukdery do 
poselstwa rosyjskiego. Dzień cały we wtorek d. 19 miał 
przepędzić na pokładzie rosyjskiego statku Inkerman, i 
tegoż samego wieczora o zmroku był przeprowadzony do uj
ścia Bosforu, gdzie nań czekał statek El brus, należący do 
rosyjskiój kompanii nawigacyjnój.

„Oto są wszystkie fakta wiadome do chwili obecnćj- 
Wkrótce rozjaśni się zapewne lepiój cała sprawa. Tymcza
sem możemy powiedzieć z niemałą radością, że jest rzeczą 
niewątpliwą, iż to nagłe porwanie pasterza unitom bołgar
skim, nie pozbawiło ich odwagi, nie odwróciło ich od po
wziętego raz postanowienia. Owszem są zdecydowani pro
wadzić dalój dzieło unii, i mają zamiar prosić Ojca św. o 
mianowanie nowego arcypasterza, skoro tylko odstępstwo 
ks. Sokolskiego zostanie bez wszelkićj wątpliwości potwier
dzone. Katolicka Europa pojmie zapewne, że w chwili tak 
przykrój dla unii, jak obecna, nie można opuścić jój spra
wy, że owszem dla wzmocnienia jój, dla naprawienia złego, 
potrzeba koniecznie posyłać nowe posiłki, i to częstsze i 
prędsze niż pierwsze.

„Wytłómaczenie tego wypadku, któryś my opowiedzieli, 
jest nader łatwe i samo się nam nasuwa z natury rzeczy. 
Oto Rosya, pomimo formalnych przyrzeczeń złożonych na 
zjeździe w Stutgardzie, prowadzi per fas et nefasswoję 
odwieczną politykę, dążącą do zajęcia Turcyi pod płaszczy
kiem obrony religii. Wiadomo, że na zjeździe w Sztutgar- 
dzie umówili się obaj mocarze, że jeżeli nie jest podobnóm 
dwom narodom porozumieć się co do interesów religijnych 
na Wschodzie, tedy jest przecież możliwe dla obu ppwstrzy
mać się zarówno od wszelkiego pośrednictwa, zostawiając 
obydwa wyznania chrześciańskie ich własnemu rozwojowi. 
Takie postanowienie stanęło, tak zjednój jak z drugiój stro
ny. Ze Francya trzymała się z najsumienniejszą ścisłością 
tego programu, dowodzą aż nadto wszystkie wypadki odno- 
Bzące się do unii bołgarskićj.
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„Pytanić czy i Rosyft postępowała z taką skrupulatno

ścią w dotrzymaniu danego przyrzeczenia? Dosyć przypo
mnieć sobie niektóre zajścia, aby odpowiedzieć na to pyta
nie. Kiedy Hilaryon i Aksentios chcieli założyć kościół na
rodowy i byli dla tego prześladowani, tedy znaleźli przytu
łek w Rosyi. Kiedy pop Teodor przystąpił powtórnie do 
schizmy, uwcźąc ze robą 10,000 piastrów, które mu były 
powierzone dla propagowania na rzecz katolicyzmu, tedy 
mu za to od rosyjskiego konsula w Rodosto ofiarowano 
100,000 piastrów. Ksiądz Sokolski skarży się na lodowatą 
neutralność Francyi argumentami, które mu widocznie a- 
jenci rosyjscy poddali. W ucieczce towarzyszy mu ajent 
rosyjski. Schronieniem jego jest poselstwo rosyjskie, nare
szcie uprowadza go dalćj statek rosyjski. Ostatecznie we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa cóż uczynią z arcybi
skupem wyświęconym przez papieża? oto zrobią go patry- 
archą niezawisłym bołgarskim, to znaczy rosyjskim.

„Otóż widzimy, że w lat sześć po wojnie krymskiój od
nawiają się znowu, z mniejszym wprawdzie hałasem, ale 
przeto z niemniój dobrym skutkiem, pretensyereligijne am
basady Menszykowa. Neutralność przyjęta przez obydwa 
mocarstwa, była w rzeczywistości tylko przez Francyę za
chowana a jakie te mocarstwa względem kwestyi bołgarskićj 
zajmują stanowisko, okazuje dostatecznie następujący fakt. 
Podczas kiedy Dziennik Bołgarski, piszący w interesie schi
zmy i płacony przez Rosyą, zionie najczarniejsze obelgi i 
najbezecniejsze potwarze na cały katolicyzm w ogólności i 
na unią w szczególności: organ katolicki Bołgarya, przestaje 
wychodzić dla braku funduszów?’

„Dopisek. Depesza telegraficzna datowana d. 1 lipcu
potwierdza wiadomość, że Bołgarowie nie stracili odwagi, 
że trwają ciągle w unii i proszą papieża o nowego naczel
nika kościoła katolickiego-oryentalnego. Tymczasowo inte- 
zesa kościoła zostaną" powierzone radzie administracyjnój 
rłożonćj z 12 członków postanowionych drogą wyborów.“

W iade mści miejsce w© i gtoźeczM.

Poznań, 23 lipca. Przy schyłku bieżącego roku szkolnego zgłosiło 
się 12 uczniów tutejszego gimnazjum św. Maryi Magdaleny do popisu 
dojrzałości. Po ukończeniu wypracowań piśmiennych dwóch odstąpiło 
od egzaminu, pozostałych 10 otrzymało świadectwa dojrzałości. Trzech 
abituryentów Polaków rodem, otrzymali nagrody za pilność i zdatność.

Międzyrzecz, 16 lipca. Na odbytym wczoraj sejmiku powiatowym 
właściciele dóbr rycerskich powiatu międzyrzeckiego i babimostkiego 
wybrali barona Hillera z zamku pszczewskiego posłem na £ejm pro- 
win cyonalny. Na członków komisyi szacunkowej wybrano właścicieli 
dóbr Dziembowskiego z zamku międzyrzeckiego, Scbedego z Krzyżków- 
ki, Schilkiego z Zbąszynia i byłego pocztmistrza Wildego z Mię
dzyrzecza.

Międzychód, 18 lipca. Posłem na sejm prowincyonalny wybrano 
tu z stanu rycerskiego barona Massenbacha z Białokosza, a zastęp
cami właścicieli dóbr barona Seydlitza z Sródki i radzcę ziem
skiego Sandera z Charcie.

Wiadomości literackie.
— Jan br. Działyński, który dopełniając rozpoczętych przez śp. 

ojca swego Tytusa publikacyi, wydał niedawno temu wspomniany już

Teatr letni Kellera. [2193]
W środę, 24 lipca. Wielkie przedstawienie nad

zwyczajne z teatrem i koncertem.
Program. 1) Koncert. 2) Po pierwszy raz: Ein 

Tag 'aus dem Leben de» altenj Dessauer, czyli: 
Feldherr und Feldprediger, obraz historyczny vr 1 
akcie Heinego; 3) Der Weg durchs Fenster, kome- 
dya w 1 akcie! Scribego; 4) Treff Sieben, kroto- 
chwila w 1 akcie A. Freytaga. 5) Koncert przy 
oświetlonym ogrodzie.

Wnijście na teatr i koncert 5 sgr.
W czwartek, 25 lipca na benefis pana Richtera:

Die Mönche.
Dyrekcya.

W 10 do 12,000 tal. zaliczki poszukuje 
się kupno wsi lub dzierżawy.

Adres K. R. Z. Y. fr. poste restante Le
szno. [2184]

W sobotę dnia 27 lipca r. b. odbę
dzie się w kościele parafialnym w Wą
brzeźnie o godzinie litćj z rana uro
czyste żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. Joachima Lelewela, na które szano
wnych rodaków uprzejmie zapraszamy.

Wąbrzeźno, d. 18 lipca 1861. 
Iłowiecki. Antoni Kaikstein.

Bolesław Kossowski. [2172]

Opuszczając Poznań, żegnam serdecznie 
wszystkich moich tutejszych szanownych przy
jaciół i znajomych i proszę, ażeby dotych
czasowe względy dla mnie i nadal zachowali.

Poznań, 23 lipca 1861.
Skotlier,

[2190] pozasłużbowy podpułkownik.
Nasienie rzepy ścierniskowej

w najlepszym towarze i w rozmaitych ga
tunkach poleca jak najtaniej

skład nasion
[2191] S. Calvarego,
Zamówienia na prawdziwe łeruwiańskie

Gnano, bezpośrednio sprowadzane od Ant. X 
Gibbs et Sons gwarantując za 12 do 13% 
azotu, jako tćż na prawdziwe oryginalne pro
boszczowskie żyto i pszenicę do siewu, które 
jak wiadomo 25 ziarn wydają, przyjmuje 
i wvkonuje jak najtaniej
(2192] S. Calvary.

* Matkom jafc majgorąctrj do zalecenia.
iüS3SæESî5ïSffi25H5î52SîSESïïE5S5E5HSB Na rozmaity wiek jak najstaranniéj przygotowany, 
■ir. nieć. Merfeelag okazał się proszek ten słodowy na przyjście do siebie i wzme- 

aromatyczny « cnienie dzieci doskonałym, łatwo trawiącym środkiem poży-
ęłndnwiT nrnęypk S wierna,, który nawet po większój części mieko matki zast^ 
dlUUUWj piUdLCîï k pj£ mo£e, i który mianowicie dostawanie zębów u małych

dla dzieci. ffl dzieci nader ułatwia i od dzieci chętnie pożywany bywa.— 
za pudełko 7’/2 sgr. k Zwracając zatóm z słusznćm zaufaniem uwagę wszystkich 

i5EH5HHSSEHffiHS?5Zffi5EHsS?ffiSiB matek na ten środek pożywny z strony kompetentnćj jak 
najgorącićj polecony i w praktyce przez swą skuteczność za doskonały uznany, nad
mieniamy jeszcze, że Dra Werkela proszek słodowy dla dzieci tylko w pudełkach oryginal
nych, które w pieczęć kompozytora opatrzone są, po 7’/a sgr. Bprzedaje a prospe
kty i przepis używania bezpłatnie udziela

Wyłączny skład w u Herriftanna MogelśnOj
[2084]______________________________przy Ul. Wrocławskići 9.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 22 lipca

Papiery praikle.
Pożycz, dobrow.

— rząd..............
— 1859..M....
— 1856........
— 1858........
— prem.1856. «••••••

Obligi długu skarb....
— Marchii.............

Listy zast. March......
— Prus Wsch......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie...........

rar. B...........
Zach.......

— rent. March......
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— ’Nadreńskie......
— Saskie...............
— Szląskie...........

Papiery zagraniczne.
Austr. metali........ .

— Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 260 fl.... 

Kosy. 5 poiy. Stiegl...
— fi poty. Stiegl..

Kosy. poży. angiel......
PolBk, obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— _ B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lnjdory................... ...
Złota funt, cel...........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bib bank........
Disk. bank, od wczli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Kożlo-Bogumin...........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-Marcb.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot......... ,
Półn. Fryd.-Wilh...., 
Gómo-Szb A. i C.....

— Lit. IŁ............
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn...........

%

4
4
4
4
4
4
4
4

4’/,
6
4
4
6
4

3%
3%

4
3%

*ł-
dano.

102

93

149%

80

89%

pła
cono.

80%
94'/,
23%
Ł’4%

H3% 
109®, 
459% 
29 21
99’

99’/
72’/
84%

4»/,

135%
116%

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas.......
Beri. Tow. band.... 
Gdański bank priw.. 
Dysk. Udział komin. 
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito ...........
Króle w. dito...........
Lipsk. Stów, kred.... 
Magd, bank priw..... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow.....
Prusk. udz. bank.....
Szląsk. Stów. bank..

przez nas drugi tom Zrzódłopismow do dziejów unii, zbogacił tee i 
dniami historyczne piśmiennictwo nowem okazałóm wydawnictwem 
podobnież od lat kilku przygotowywanśm, a nawet rozpoczętćm. No»i 
ta publikacja nosi tytuł: Collectanea vitam resque gestas J,: 
annis Zamoscii etc, illustrantia, Posnaniae, 1861 in 4t, 
Znajdujemy tu zebrane w jedno i z naukową krytyką wydane, róż), i 
materyały do żywota wielkiego onego hetmana i kanclerza, z którjq 
część wcale nieznana światu uczonemu, a część mało komu dziś jo f 
przystępna dla swój rzadkości. Naczelne miejsce zajmuje obszett 
żywot Jana Zamoyskiego, przez Reinholda Hejdenszteina po łacicj 
spisany, a wydany tu po raz pierwszy na świat, podług rękopisu kó: 
nickiego. Idą potćrn różne dokumenta historyczne, lub rzadkie bri. 6 
szury spółczesne, odnoszące się do życia Zamoyskiego, Z końcowej 
dopisku wydawcy dowiadujemy się, że śp. Tytus przygotował był 
szerny wstęp historyczny do niniejszego zbioru materyałów, ale j 
rękopis tej pracy zawieruszył się gdzieś pomiędzy pozostałem! papi^ C 
rami i mimo usilnych starań, dotąd nie mógł być odszukanym. W) ł 
dawca niechcąc opóźniać publikacyi puszcza ją w świat bez owe« c] 
wstępu, przyrzekając wszelako ogłosić go osobno, gdyby się mi t 
kiedyś znaleść. Obecne Collectanea w niczem nie ustępują wj " 
względem przepychu wydania, wszystkim innym wydaniom Działjłjc 
skiego. Pośród artystycznych dodatków bije w oczy portret Jat g] 
Zamoyskiego w całej figurze, powtórzoay metodą homeograficzną| 
Bilińskiego ze spółczesnego drzeworytu, oraz 7 tablic na kamieniu n \ 
sowanych, a będących wierną kopią społczesnycb rycin słynnego rja 
townika Laura Romana. Są to plany bitew i oblężeń w których het 
man Zamoyski główną grał rolę. 1 t(

Korespondencya redakcji.
Panu X. Majowy list doszedł w swoim czasie i znajduje się 

nrze 136 Dziennika. Panu X. Z. w Wrocławiu. Wypadało popt: 
stać na wyjątku.

F.tćaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznanie.

S?rayteyii do R»o%nan§a.
Dnia 23 lipca.

Bazar: Wł. dóbr hr. Mielźyński z Kaźmierza, hr. 
Mielżyński z Chobienic, Łęczyński z Kościelca, 
Poniński z Malczewa, Sczaniecki z Skoraczewa, 
pani Skarżyńska z Chełkowa, panna Szembek z 
Siemianic, prokurator Loäsow z Wrześni, prob. 
Janiszewski z Kościelca, pełnom. Kubicki z Miło
sławia, obywatele Banachowicz sen. i jun. z Ko
ściana.

Hotel du Kord: Właściciele dóbr hr. Żółtowscy z 
Czacza, hr. Żółtowski i panna Czarnecka z Uja
zdu, dzierż. Markowski z Murzynowa kość., kup. 
Brasch z Wolsztyna.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Radoński z 
Bieganowa, Urbański z Turostowa, pani i panna 
Karska z Król. Polskiego, insp. Sahn z Klonowa, 
panna Kowalczyńska i pani Grabska z Ciemie- 
nowa.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Sypniewski z Piotro
wa, dzierżawca Lewandowski z Radowiecka, kup. 
Lewin z Wągrówca.

Oehmtga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Wierz
bicki z Riełbasina, Zabłocki z Chwalencinka, Ła- 
komicki z Boczkowa, Łakomicki z Machcina.

Sterna Bote! Europejski: Właściciele dóbr Woiszle- 
gier z Iwna, hr. Mielżyński z Gościeszyna, Bień
kowski z Smuszcwa, Żółtowski z Zajączkowa, 
Voigt i bud. Gertmann z Berlina, obywatel Voss 
z Witaszyc, kupiec Tändler z Rogoźna.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Hiep- 
rnann z Bojanowa, Zalewski z Wrześni, panie 
Wehmeyer z Frankfurtu n. O., Witkowska z Wo- 
ręczą Wielkiego, panna Gobbin z Schorlendorfu, 
kupcy Balz z Berlina, Barth z Koosen, Speer z 
Gladbachu , Heinrich z Wrocławia , Stiefier z 
Gdańska.

W mieszkaniu prywatnóm: Pani Brzezińska z War
szawy, ul. Wodna 14.

'fea i*»«żwna»o»«:i» ihmmimh•«?* 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 23 lipca.
Zyto wyższe ceny, na lip. 39%, lip.-sier. 39%,

rajakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 43'/,—Di
na lip. i lipiec sier. 43—'/« %, sier.wrzes. 43'/1 
%—’/, wrześ.-paźd 43% 44-%, oaź.list. 43%-i 
—list.-grud. 44-%, gru.-sty. 44%, na wiosen 
odstawę 43%—44% tal. pł. Jęczmień: wielki 
szefli 34 44 tal. Owies : na odstawę nieco niiii 
ceny, w miejscu 1200 funtów 19—25, na lipiec 
łip.-sier. 21%, sier. wrzes. 21%,, wrześ.-paźd. 22' Bi 
—paźd.-list. 22'/,, na wiosenną odstawę 22% ki 
% tał. pł. Olej rzędowy: w miejscu 100 funt mi 
bez beczki, na lipiec, łip.-sier. i sier.-wrz. 12 wrj • 
paźd. 12*/, żąd., 12%,— % pł,, paźd.-list. 12%-11,11 
list.-grud. 12'/,-%, kw.-maj 12%, W. pj. O16« 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita: nieco n gł 
sze ceny, w miejscu 8000% Trall bez beczki i 9 dli 
beczką na lipiec i lip.-sier.18%-" „, sierp.-wn... 
18%,—%—’%«, wrze.-pazd. 18% 19 pai™
list. 18-’/,, list.-grud. 17%—%, kw.-maj 18%,- 
—*/« tai. pł.

Wrocław, 22 lipca,
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Zyto
Jęczmień 
O wies 
Groch

piękna sred. polled.
sgr. sgr. sgr.

82-86 76 65—70
79-81 74 62—70
60-62 58 52—55
46—48 43 36—40
32—33 80 27—29
52-55 50 43—47

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na lipiec 
lip.-sier. 44'/, żąd., sier.-wrześ. 43—'/«, wrześ.- 
43-%, paźd.-list. 42%—% tal. pł. Olćj rze 
wy: ceny nieco wyższe, w miejscu 11%, na ' 
lip.-sier. 11% żąd., 11% pł., sier.-wrześ. 11% 
wrze.-paźd. 11%, paźd.-list. 11'%, pł., list.-gru 
tal. żąd. Okowita w miejscu 19%, na lipiec, 
sier. i sier.-wrześ. 18% pł., wrz.-paźd, 18%, ni list. 472/- ta! ład ' r ’ e ’» 1list. 17% tal. żąd.

Szczecin, 22 lipca.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 

80 tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu 41%, 
lipiec 41%—%, lip.-sier. 41% pł., sier-wrześ.’ 
żąd., wrześ -paźd. 42%—%, paźd.-list. 42’/«, ns 
senną odstawę 42%—%-44 tal. pł. Jęczmi

ma

— %, sier-wrz. 39%, wrze.-paźd. 39'/,—pł. Owies: bez obrotu. Rzepak zim.: w miejscu 
39% żąd, paź.-list. 39%- tal. pł. Okowita: po le- 84% tal. wedle jakości. Olój rzepiowy: mc
pBŻycb cenach, obrot ożywiony, wyp. 15,000 kwart, 
z beczką na lipiec 18%,, sier. 18%—%, wrz. 18%, 
paź. 19%,, paz'. list.-gr. 16%—'%,,
tal. pł.

Berlin, 22 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62

kw. maj 17'

80 tal. wedle

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

aby
kac
?
pra
źe

się trzymał w cenie, w miejscu 11% żąd, na li W 
ll*%<> wrze.-paź. 11»%« pł., 12 żąd., list.-gr, ni 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu 11% tal. żąd. 0, 
wita: w miejscu bez beczki 18% pł., na lip-sil 
sier.-wrz. 18% żąd., wrz-paź. 18%, paźd.-list. l^i 
na wiosenną odstawę 17% tal. pł.

,n¡e]
na

-Izy
Akcye Szląsklch kolei I

żelaznych. | %
Freiburg..............

— now. Emis.

ił-
dano.

pła
cono. dano.%%

ił-
dano.

pła
cono.

4 117
4 — £0%
4 — 94’-«
4 ' — • 84%
4 — 70
4 — 92%
4 — 88
4 — 66%
4 - 83%
4 — 75
4 — 87

4% — 122
4 — 83

5 59’/,
5
4

21

4 4£O

4 99
4’/, 101%
4% — ' 103%
4% — —
4 —

4% 101%
4% loi y, —
4% — 102 V,

4 - • ■ 92%
4 85% —

4% —
4 96% —
4 — 96%
4 — 93%
5 101% —

4%
4

3%
4

3%
4?

4*/,

84

101%

92'/,
82
99%

100

— obi. z praw, pierw.

Obłlgacye z prawem 
pierwszeństwa. z

Berl.-Anbalt.......
— .....................

Berl.-Hamb........ .......
- II. Em............

Beri.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C..............
— Lit. D..............

Berl.-Szczeciń............
— II. Em.............

Koźło-Bogumin...........
- HI. Em...........

Dolno-Szb-Marcb. .....
- konwen............
- - III. ser 
- — IV. ser  ■

Nakbdras i czcionkami Ludwika Melbach» w Posnanin

116
112

48%
34

97'/,

44%
122%
113

32%

Półn.-Fryd. -Wilh.....
G< rn.-Szl. Lit. A......

— Lit. B...»•••••■.
— Lit. D.............
—— Lit. E..a........
— Lit. F.....•«••••

Starog.-Pozn.............
— H. Em............

Kurs giełdy w Wrocławia
dnia 22 lipca.

Papiery I pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Lujdory........................
Polskie bib bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obb miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe................
— nowe................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe.................
— Lit. B................
— Lit.C................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis.......
— Oblig. skarb....

— obbeząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye...........
Szląski bank................

tow, asBek. ogn.

94

Głog.-Źegan................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szb-March.........

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obi. pr. pierw..

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4

84%

72%

95%
86%
92%

100%

99%
102%

109%

101%
96%

84%

58

82%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
?

4
4%

110

92%:

49%

121%
110%
92’/,

82%,
1001'«

33
34%

Opól. Tarnów............ .
Koźlo-Bogumin..........

— obb z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 23 lipca-
Prask, obb skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List Zast...........
Zach. Prask................
Polskie.........................
Pozn. List. Rent........
— obbmiejsk.II.Em.

— obi. prow..........
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